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Nahieżniki  wielkości
Przed laty —  od ujścia Piaśnicy, od J a ­

strzębiej Góry, przez cypel Rozewia, Zato­
kę Pucką, do Kamiennej Góry i dalej —  le­
żało odłogiem szare, monotonne pustkowie.
Zrzadka rozsiadły sie checze kaszubskich 
osad rybackich.

Tylko morze biło o brzeg piaszczysty  —  
to sennie, spokojnie, to hucząc sztormem, 
waliło taranem fal... Do wtóru szumiały so­
sny helskie...

Aż oto przyszły dni, potem lata —  hukiem 
armat grzmiące, dymiące kurzawą bitew, 
zgliszcz i pogorzelisk, krwią żołnierską 
ociekłe...

A gdy opadły dymy wojennej pożogi na 
mapie świata ukazały sie inne kontury 
państw, zarysy nowych granic.

Wśród szczeku oręża wyłoniła sie z nie­
bytu nowa, niepodległa, odrodzona Polska!..,

A potem przyszedł dzień, gdy na nadmor­
skim pustkowiu zatetniły kopyta polskiej 
kawalerii, gdy nad błękitem wód Bałtyku 
zafurkotaly ułańskie chorągiewki

To Polska brała w swe władanie morze 
i  brzeg morski.

Ubogie to było dziedzictwo —  ale sądzo­
ne mu było stać sie najcenniejszym szmatem  
obszaru odrodzonej Rzeczypospolitej: bra­
mą na morza i oceany, bramą na świat 
cały.

Powoli z gruzów i pogorzelisk poczęła sie 
dźwigać Polska, powoli poczęły sie krysta­
lizować nowe źródła siły...

Nad morzem rodził sie, rósł, potężniał 
twór dawnej Polsce nieznany: nowy, wła­
sny, niezależny port wojenny i handlowy —
Gdynia! Z marnej wioszczyny rósł w olbrzy - 
ma, któremu pisane było pierwsze nad Bał­
tykiem miejsce, który miał prześcignąć 
porty odwieczne mające tradycje.

Przewidującą myślą pierwszego Marszał­
ka Polski powołana do życia jeszcze  w sa­
mym zaraniu niepodległości poczynała roz­
wijać sie i krzepnąć młoda marynarka wo­
jenna a równolegle z nią flota handlowa.

Pustkowie wybrzeża zaludniło sie, zaroiło 
nowymi domami, osiedlami, letniskami ~~ na 
horyzoncie rozsnuły sie dymy polskich i ob­
cych statków do Gdyni i z Gdyni płyną­
cych.

Nawiązane zostały stosunki handlowe 
z wieloma krajami i portami świata. Pol 
ska bandera wypłynęła na szerokie wody 
Polski towar wywalczył sobie rynki zbytu 
Gdynia, powstała z woli Państwa i Narodu 
polskiego  —  zdumiewa świat, bogaci kraj. 
umacnia polityczną i gospodarczą nieza 
leżność.

Oto na zegarze historii bije dwadzieścia 
lat.

Dwadzieścia lat —  niepodległego bytu po­
litycznego Rzeczypospolitej.

Dwadzieścia lat —  od chwili wiekopomne­
go rozkazu Marszałka Józefa  Piłsudskiego 
powołującego polską siłe zbrojną na morzu.

Dwadzieścia lat —  od momentu, gdy spo­
łeczeństwo, świadome błędów przeszłości, 
samorzutnie skupiło się w szeregach organi­
zacji zwącej sie dziś: Liga Morska i Kolo­
nialna —  by na twwą modle kształtować 
zbiorową dusze narodu, by z Polaków uczy­
nić naród morski.

Gdy Obejrzymy sie dziś wstecz, za sie­
bie, widzimy spory szmat przebytej drogi, 
spory błam trudu i pracy.

Zrobiliśmy wiele, tak wiele, że serce otu­
cha napawa, radują sie oczy  —  ale nie czas 
nam na patrzenie wtyl, naprzód trzeba nam 
myślą wybiegać,' nowego sie trudu imać, no­
we dzieła wiecznotrwałe ku niebu dźwigać.

Oto rośnie Centralny Okręg Przemysło­
wy. Oto dymią kominy odzyskanego Śląska. 
Oto wyrasta nowy port Władysławowo, no­
we okręty i statki. Tam wzrok kierujmy, 
tam wytężajmy myśl i rece.

To są te wielkie nabieżniki —  slupy i wie­
życe wskazujące płynącemu okrętowi wła­
ściwą drogę — to są te drogowslzazy wiel­
kości, które wskazują nam kierunek marszu 
i pracy w nowym dwudziestoleciu.

Jeśli dziś przez moment patrzymy wstecz, 
to tylko po to, by nabrać otuchy, by uwie­
rzyć we własne siły i moc, by uwierzyć 
w wielkość własnego narodu i jego twórczą 
potege-

Mamy własne Dnieprostroje, mamy wła­
sne Unie Maginota i Zygfryda. —  Na Unie 
im : Gdynia, C. O. P„ Górny Śląsk, Zaolzie!..

Tętnią pracą, łomocą kilofami, huczą ty­
siącem fabrycznych syren...



Moc Polski, jej niezłomna potęga —  to nie 
tylko armaty i tanki —  to przede wszyst­
kim praca i duch polskiego robotnika i chło­
pa, żołnierza i cywila, inteligenta ze stolicy 
i miast i prostego człowieka w siermiędze, 
młodych i starych, mężczyzn i kobiet —  
wszystkich, w których piersiach biją polskie 
serca.

Dwadzieścia lat! Spory to szmat drogi. 
Lecz droga do wielkości zna tylko swój po­
czątek, ale nie zna kotica. 1 tylko jeden ma 
kierunek: naprzód!

A w uszach nam jeszcze brzmi niedawno 
rzucony rozkaz: M a s z e r o  w a ć!.»

Bronisław Miazgowskl

Jak budowaliśmy marynarkę wojenną
H istoryczny dekret o utworzeniu M arynarki 

W ojen nej w yd any przez Naczelnika P ań stw a 
Józefa  Piłsudskiego 18 listopada 1918 roku, 
a w ięc  w  kilka dni po powrocie Komendanta 
z M agdeburga był zaczątkiem  całe j pracy  pol­
skiej na morzu.

Nie mieliśmy jeszcze  w ów czas w łasnego w y ­
brzeża, a odzyskanie jego nie było pewne, 
mimo to dekret o utworzeniu m arynarki zo­
stał przez Naczelnika P ań stw a  w ydany —  bo­
wiem przewidział on, że akt ten nastąpić musi.

Z aw rzała  więę praca, ciężka i zdaw ałoby 
się beznadziejna. Po  okupantach nie zostało 
nam nic —  w szystko  trzeba było  tw orzy ć  
od podstaw.

Stan taki nie w płynął jednak na organizację  
marynarki. P ie rw szy m  krokiem ów czesne j S e k ­
cji M arynarki W ojennej przy Ministerstwie 
Sp raw  W ojsk ow y ch , z której już w  marcu 
1919 r. powstaje  D epartam ent dla S p raw  M or­
skich, było  powołanie w szystkich  oficerów 
i m ary n arzy  z m arynarek  zaborczych  znajdu­
jących  się w wojsku lądowym.

Zorganizowano punkt zborny w Modlinie, 
gdzie początkow o stworzono zaczątki Flotylli 
W iślanej, sk ład a jące j się z trzech motorówek. 
Napływ jednak zg łasza jący ch  się m ary n arzy  
był coraz  w iększy  —  w obec tego postanowio­
no utw orzyć z nich P ie rw sz y  Batalion Morski.

Ty m czasem , w początkach 1919 roku, armia 
polska w alcząca  na rozlewiskach wiosennych 
olbrzymiej sieci rzek i licznych b łotach P o le ­
sia znalazła się w bardzo trudnej sytuacji.  P o ­
rozrzucane na obszarze całego Polesia  od­
działy m ogły kom unikować się ze sztabem  
armii jedynie drogą wodną. Nie było  jednak 
do tego odpowiednich środków  przewozow ych, 
co niezwykle utrudniało dostawę materiału 
wojennego. W ó w cz as  to zdecydow ano zorga­
nizować tam Flotyllę  Pińską.

Początko w o głów nym  zadaniem flotylli był  
transport. Jednakże w miarę spadania wód 
i udostępnienia transportu kołow ego —  flotyl­

la zaczyna rozw ijać  działalność zwiadowczą, 
a następnie przechodzi do akcji zaczepnej. 
Sk ładała  się w ów czas F lotylla  P ińska z trzech 
zaledwie motorówek, które już 3 lipca 1919 
roku otrzy m ały  swój chrzest bo jow y, w  w y ­
granej bitwie pod Horodyszczem.

Na wiosnę roku następnego flotylla zosta je  
uzupełniona dwoma statkami pancernym i, zdo­
bytym i u nieprzyjaciela oraz szeregiem  sta t­
ków transportowych. W ów cza s  to oddział b o­
jo w y  flotylli stacza szereg bitew  z flotyllą 
nieprzyjacielską: pod Łom aczam i, Koszarówką, 
L elow em  i C zarnobylem  i wychodzi z P rypeci  
na Dniepr, gdzie w alczy  jeszcze  pom agając na­
szej armii lądowej pod: Puchówką, S trach o le -  
siem i Okuninowem —  w reszcie, gdy w ojska  
nasze rozpoczynają  odwrót, nie m ogąc się w y ­
cofać zatapia na Dnieprze jeden ze s tatków  —  
„P an cern y  1“ i w szystk ie  trzy motorówki —  
załoga zaś przeb ja  się do reszty  flotylli lądem.

Armie polskie nadal nie m ogąc w y trz y m a ć  
naporu sow ieckiego cofają się coraz dalej w 
głąb kraju, F lotylla  Pińska postępująca w ślad 
za w ojskiem  traci po kolei na mieliznach sz e ­
reg sw ych statków, aż w reszcie  po opuszcze­
niu przez nasze w ojska Pińska —  zatapia resz ­
tę swego taboru, dalej bowiem p rze jść  nie b y ­
ło możności.

T ak  zakończyła  pierwszą cz ęść  sw ych dzie­
jów  w aleczna Flotylla  Pińska.

A tym czasem  w kraju toczą się przygoto­
wania do walnej b itw y z najeźdźcą. M arynar­
ka W ojen na  nie pozostaje  w tyle. Nie mogąc 
bronić O jczyzny  na wodzie, organizuje Pułk 
Morski, sk ład a jący  się z trzech batalionów, 
z których  pierw szy i drugi walczą na froncie 
północnym, trzeci zaś, jako ostatnio zorgani­
zow any, bierze udział w osłonie Pom orza.

B itw y  stoczone pod Złotorią i Żółtkami, pod 
Undami, Głodowem i Ł ętow em  oraz pod O s­
tro wią M azow iecką przez II Batalion, jak  rów ­
nież walki I Batalionu pod Żabielem, Mano- 
wem, Nasielskiem i Płońskiem przynoszą za­
szczyt Pułkowi Morskiemu, którego czyny,



nacechow ane w alecznością  i bohaterstwem  
uczestników, pozostaną na zawsze w historii 
w ojny polsko-sowieckie j.

W  tym sam ym  czasie  organizuje D ep arta ­
ment dla Spraw  Morskich bojową Flotyllę 
Wiślaną, która bierze również czynny udział 
w  odparciu wroga z nad W isły .  Sk łada  się ona 
z uzbrojonych statków, zarekw irow anych w 
żegludze rzecznej oraz kilku motorówek. Z sze ­
regu bitew, jakie s toczy ła  F lotylla  W iślana 
z wojskiem sowieckim, broniąc przepraw y 
przez W isłę , na czoło w y su w ają  się b itw y: 
pod Bobrow nikam i i Płockiem . I ten udział 
M arynarki W ojen nej zasłużył na uznanie w y ż ­
szego dowództwa.

W resz c ie  po odrzuceniu w roga i . zawarciu 
przez, Polskę pokoju — Departament dla Spraw  
M orskich może znowu powrócić do przerw a­
nej, w chwili przełomowej, praęy nad organi­
zac ją  przyszłe j floty wojennej. Przede w szy st­
kim stara się o nabycie jakichkolwiek okrętów 
morskich, na razie ćw iczebnych. W  ten sposób 
zostają zakupione: morski statek „P om o r^a- 
nin“, późniejszy okręt hydrograficzny i m oto­
rowy okręcik strażniczy —  „M yśliw y4*. W  le- 
cie zaś ukończono budowę zamówionych mo­
nitorów: „ W a rs z a w a 44, „P ińsk44, „H orodyszcze44 
i „M o zy rz“. Monitory te wcielone początkowo

do Flotylli W iślanej,  przechodzą w k rótce  do 
ponownie rozw ija jące j się Flotylli R zecznej w 
Pińsku. Jednocześnie  robią się usilne starania 
w celu przyznania Polsce  pewnej ilości okrę­
tów z dawnej floty niemieckiej a w m iędzycza­
sie tw orzy się O ficerską S zkołę  M arynarki 
W ojennej, przemianowaną później na Szkolę 
Podchorążych, oraz organizuje się w Pucku: 
Dowództwo Floty , lotnictwo morskie i pułk 
artylerii nadbrzeżnej.

Rok 1921 przynosi dla M arynarki W ojennej 
ca ły  szereg nowych okrętów. Na wiosnę uka­
zały się na wodach polskich kanonierki: „Ko­
mendant Piłsudski44 i „G enerał  Haller4*, kupio­
ne przez Rząd Polski w Finlandii, w krótkim 
zaś czasie potem, przychodzą do Pucka ku­
pione w Niemczech cz tery  trau lery : „C za jk a44, 
„ Ja s k ó łk a 44, „M ew a 44 i „ R y b itw a '4. W re sz c ie  w 
jesieni tegoż roku przybyły ,  przyznane nam 
przy podziale okrętów  niemieckich, torpedow­
c e :  „M azur44, „Kaszub44, „K rakow iak44, „Kuja­
w iak44, „ Ś ląz ak 44 i „Podhalanin44.

T e raz  M arynarka W ojenna miała już moż­
ność ćwiczenia sw ych załóg i przygotowania 
ich do służby na przyszłych  okrętach bojo­
wych.

L ata  1922— 1926 są w dalszym ciągu czasem  
przygotow aw czym  do rozbudowy floty bojo­
wej, wysiłk iem  w kierunku stworzenia dla 
przyszłych okrętów  odpowiedniej bazy, bu­
dowy portu wojennego i handlowego oraz za­
gospodarowania w ybrzeża . W  latach tych za­
początkowano i kontynuowano budowę nasze­
go portu w Gdyni; który  dziś stał się jednym 
z pierwszych portów świata, s tworzono port 
wojenny, zbudowano szereg  budynków kosza­
rowych, w arszta tow y ch  i gm achy m ieszczące 
D ow ództwo M arynarki oraz wykonano szereg 
urządzeń niezbędnych do remontu i obsługi 
okrętów  wojennych.

M ary narce  W ojen nej w tych latach p rzyby­
w ają  kolejno: transportowiec „ W a rta 44, a na­
stępnie „ W ilia44, s tary  krążownik francuski, za­
kupiony dla celów koszarowo-szkolnych, a na­
r w a n y  u nas „ B a łty k ie m 44, w reszcie  żaglowiec 
szkolny — tró jm asztow y szkuner „Iskra44 i ok­
ręt minowy — „ S m o k 44.

D epartam ent dla Spraw  Morskich zostaje 
przeorganizowany w Kierownictwo M arynarki 
W ojennej.

P rzełom ow y m  okresem dla dalszego rozw o­
ju M arynarki W ojen nej staje  się rok 1926,



kiedy to zamówiono we Franc ji  pierwsze ok­
ręty bojowe. D w a kontrtorpedowce —  „W ir 
cher“ i „B u rz a 44 i trzy okręty podwodne „W ilk“, 
„ R y ś “, „Żbik“. Na stoczni zaś kra jow ej budują 
się dwa monitory rzeczne „K rak ó w “ i „W ilno“. 
Z niecierpliwością oczekuje się wykończenia 
tych okrętów, bowiem od tej chwili nasza M a­
rynarka W ojen na — jako siła zbrojna, zaczyna 
nabierać wartości.

W re sz c ie  w roku 1928 w szystkie  zamówione 
okręty wchodzą kolejno w skład floty .

W  parę lat później M arynarka W ojen na za ­
mawia nowe okręty. S ą  to tym  razem cztery  
nowe traulery : „C z a jk a“, „ Ja s k ó łk a 44, „ M ew a“ 
i „ R y b itw a 44, dawne bowiem, o tych sam ych 
nazwach są już stare i muszą b y ć  wycofane. 
T e  cz tery  okręty  zostają już w ykonane ca łk o­
wicie w kraju na stoczni M arynarki W ojen nej 
w Gdyni oraz na P aństw o w ej Stoczni w  Modli­
nie. Ze s tarych  traulerów jeden gruntownie 
przerobiono na okręt hydrograficzny, bowiem 
staruszek „P om orzanin44 musiał już b y ć  w y c o ­
fany. W y cofu je  się również kolejno z użycia 
s tare niemieckie torpedowce tak, że w  chwili 
obecnej pozostało ich w  składzie floty zale­
dwie dwa: „M azur“ i „Kujaw iak44.

P rz ez  kilka następnych lat nie budowaliśmy 
niestety nic. Dopiero ostatnie trz y  lata robią

duży krok naprzód w dziedzinie rozbudowy 
floty wojennej. W  latach tych zamówiono i w y ­
konano na stoczni francuskiej s tąw iacz min —  
„ G ry f44, k tóry  służy jednocześnie jako okręt 
szkolny dla podchorążych M arynarki W o je n ­
nej. W k ró tce  zaś potem Kierownictw o M a ry ­
narki W ojen nej podpisuje umowę ze stocznią 
angielską na budowę dwóch następnych kontr- 
torpedowców, o tonażu w iększym  od poprzed- 
n ic h .O b a  te ok ręty  —  O .R .P . „G rom 44 i O .R .P . 
„ B ły s k a w ic a 44 w e sz ły  w skład floty w roku 
ubiegłym, stanow ią one najsiln iejszy typ ok rę ­
tów tej klasy na Morzu B a łty ck im  i należą 
do najw iększych kontrtorpedow ców  świata. 
Następnie stocznie holenderskie o trzym ały  za­
mówienie na dwa dalsze okręty  podwodne, z 
których jeden O.R .P. ,O rze ł44 niebawem zaw i­
nie do Gdyni, drugi zaś* O .R .P . „ S ę p 44 został w 
ostatnich dniach spuszczony na wodę. W resz c ie  
w  kraju buduje się dwa nowe traulery typu 
„M ew a44.

T o też  dwadzieścia lat, które dzielą nas od 
chwili rozpoczęcia tw orzenia naszej morskiej 
s iły  zbrojnej, jak  widzimy, na zosta ły  spędzo­
ne bezczynnie. M iejm y w ięc nadzieję, że na j­
bliższe lata przyniosą nam dalszy je j rozrost, 
aż do potęgi jaką  P olska  na morzu reprezen­
tow ać powinna.

O. Żukowski kpt. mar.



", ::    ........... POLSKA na MORZU

Dwadzieścia lat pracy
Kiedy zastanow im y się nad tempem, w jakim 

dzisiaj postępuje historia, musimy dostrzec nie­
s łychane bogactw o faktów  i zdarzeń, jakie w 
przeciągu krótkiego czasu miały miejsce. Nie­
rzadkie są momenty, w których wypadki gonią 
się wzajemnie, nie dając czasu na ochłonięcie 
i na zdanie sobie spraw y z rzeczyw istości .  W  
tych  w arunkach 20 lat —  okres w historii ra­
cze j krótki —  nabiera doniosłego znaczenia; 
w  ciągu dwudziestu lat można wiele dokonać.

T oteż  dziś, kiedy z okazji dwudziestolecia L i ­
gi M orskie j i Kolonialnej zastanaw iam y się nad 
dorobkiem 20 lat je j istnienia, musimy sobie za­
dać pytanie, czy  L iga  potrafiła ten okres w y k o ­
rzystać ,  jakie  wyniki ciała je j praca.

W o b e c  nawału spraw wielkiej wagi, państwo 
nie może dziś realizow ać wszystkich zadań, ja ­
kie w y su w a życie  narodu., O rganizacje  społecz­
ne muszą więc prze jąć  część  tych zadań na sie­
bie, a praca ich w te j dziedzinie jest  szczególnie 
w ażn a  i odpowiedzialna. T y m  bardziej, jeśli 
obejmuje odcinek, um ysłow ości polskiej obcy, 
na k tórym  trzeba prowadzić pracę pionierską; 
takim odcinkiem b y ły  spraw y morskie i kolo­
nialne, którymi za ję ła  się Liga M orska i Kolo­
nialna. ,

Od pierw szych chwil istnienia cechow ała  tę 
instytucję  ogromna przenikliwość, zdolność do 
w y czu w ania  zadań najważniejszych, choć c zę ­
sto trudnych do urzeczywistnienia, zdolność do 
energicznego, rzeczow ego wprowadzenia za­
mierzeń w  czyn. Liga od początku umiała od­
rzucić piękne nawet, lecz niewykonalne złudze­
nia, a  przystępow ała  do spraw  konkretnych,

Śm ia ło ść  tych poczynań w y w o ły w a ła  nie­
jednokrotnie niechętne uwagi i n ieżyczliw y 
stosunek do nich. K onsekw encja  jednak, w y ­
raźnie przebija jąca  w  działalności L ig i /n ie s ła b ­
nąca inic jatyw a i życie  samo, dowodzące słusz­
ności w yczu cia  doniosłości zadań, podejm ow a­
nych przez Ligę, sprawiły, że coraz szersze  
w a rstw y  sta w ały  się członkami i zwolenni­
kami Ligi M orskie j i Kolonialnej.

A by ideę jakąś, a tym bardziej ideę społecz­
ności  polskiej początkow o racze j obcą, zako­
rzenić w narodzie, trzeba wielu w ysiłków  i nie- 
zmoźonej energii, lecz jednocześnie trzeba g łę ­
bokiego zrozumienia, w jakim kierunku pracę 
prowadzić. L M K  zrozumiała, że przerobienia 
psychiki lądowej na m orską dokona jedynie 
w ó w czas ,  gdy potrafi urobić w młodzieży od­
powiednie ustosunkowanie się do m orza i spraw 
morskich, ustosunkowanie się oparte zarówno 
na uczuciowym związku z morzem, jak i na zro­
zumieniu jego gospodarczego znaczenia.

Rpzpoczęła  w ięc pracę na tym terenie, tw o­
rząc jako jeden z najw ażniejszych działów pra­

cy  —  dział w ychow ania  morskiego młodzieży. 
Obrane metody b y ły  zgodne z nastawieniem 
i psychiką w spółczesnej młodzieży. Sportow y 
zapał młodych zwrócono w kierunku sportów 
wodnych. Dążenie do silnych em ocyj,  do sam o­
dzielności, zamiłowanie do dalekieh wypraw , do 
bezpośredniego obcow ania z przyrodą —  znaj­
dow ały ujście w w ycieczkach  ka jakow ych  i ja ­
chtow ych. Przeszkolenie  żeglarskie o t rz y m y ­
w ała  młodzież w obozach LM K  organizow a­
nych corocznie nad jeziorami Narocz, Ż arno­
wieckim i Gosławickim . Żeglarstw a morskiego 
uczyła  się s tarsza  młodzież na obozach Zwią­
zku H arcers tw a Polskiego i Akademickiego 
Związku Morskiego. Coraz w iększa —  dziś już 
ogromna — popularność tych obozów świadczy
0 tym, że młodzież garnie się do tej do niedaw­
na obcej dziedziny sportów.

P ra c ę  nad urobieniem psychiki młodzieży pro­
wadzą Koła Szkolne LM K, które dziś skupiają 
w sw ych szeregach około 256 ty s ięcy  uczniów
1 uczenie \ pracują z głębokim zrozumieniem 
wielkości i w ażności spraw y, k tórej służą.

Opiera jąc przy sz łość  rozwoju idei m orskie j 
i kolonialnej na młodzieży, nie można było  jed ­
nak zaniedbyw ać pracy  nad pokoleniem w spół­
czesnym. T oteż  Liga działalnością sw o ją  ob ję ­
ła jak najszersze  w arstw y  społeczeństw a. Cele, 
jakie sobie obecnie postawiła, d ałyby  się połą­
cz y ć  w  cz tery  grupy: 1. spraw y obrony m or­
skiej. t.j. gromadzenie funduszów na rozbudo­
wę floty w ojennej i na współdziałanie w tw o­
rzeniu obrony w y b rzeża  i m orza ; 2. spraw y 
morskie, obejm ujące żeglugę morską, m a ry n ar­
kę handlową, porty  i urządzenia portowe, han­
del morski, ry b actw o itp.; 3. spraw y kolonialne 
i em ig racy jne ;  4. spraw y żeglugi śródlądowej.

Na tych grupach zagadnień oparto dziś organi­
za cy jn y  podział Ligi. Do konkretnych wyników 
organizacy jnych nie doszła jednak Liga odrazu. 
Przechodziła liczne przekształcenia, w miarę 
rozwoju zw iększa jąc  zakres zagadnień objętych 
je j  działalnością i w  związku z tym rozszerza­
jąc  komórki organizacji.

Je s z c z e  za czasów  okupacji  niemieckiej dn. 
1 października 1918 r. dwudziestu pięciu m a ry ­
narzy i techników z zaw odów  pokrewnych 
z admirałem K. Porębskim  na czele utw orzyło  
stow arzyszen ie  „Bandera Polska**, m ające  na 
celu rozwój żeglugi śródlądowej i morskiej.  
Dzięki wysokiemu w ykszta łceniu  fachowemu 
członkow ie stow arzyszen ia  wzięli czynny udział 
w opracowaniu planów regulacji  i eksploatacji 
dróg wodnych w młodym państwie polskim. Dla 
ła tw ie jsze j propagandy idei rozpoczęto w y d a ­
wanie czasopism a „B and era  Polska** w  r. 1919.

W  końcu m aja  1919 r. nastąpił dalszy etap 
rozwoju. S tow arzy szen ie  przekształciło  się w



„Ligę Żeglugi P olsk ie j‘\ k tóra  program em  sw ym  
ob ję ła  także m arynarkę  w ojenną i handlową, 
oraz handel morski, zyskując  jednocześnie  coraz 
w ięk szą  liczbę członków  w W a rsza w ie  i na pro­
wincji.  P o  przerwie spow odow anej inwazją bol­
szew icką, L iga  w  r. 1921 wznowiła sw ą dzia­
łalność; w  końcu tego roku liczy już ona 2.00Ó 
członków , zgrupow anych w  50 oddziałach. P r o ­
paganda idei morskie j prze jaw ia się w urządza­
niu licznych w y cie cz ek  do Gdyni i na brzeg 
morza* w  organizowaniu regat w  Gdyni z udzia­
łem ludności rybackie j,  w  ożyw ionej akcji  od­
czy to w e j i filmowej. W  tym  okresie L iga  musi 
przezw y ciężać  duże trudności finansowe w  
związku z dewaluacją, co komplikowało życie  
organizacyjne. Nie traci jednak w yczu cia  na­
stro jów  społeczeństw a, w  r. 1924 dając im w y ra z  
w  naw oływ aniu do walki o praw a Polski do 
Gdańska. Jednocześnie  w ystępu je  L iga  z w e ­
zwaniem do przyspieszenia budow y portu w  
Gdyni, do budowy w łasne j floty handlowej 
i s tw orzenia  silnej m arynarki w ojennej.

R o k  1924 jest  znów dalszym etapem ro zw o­
ju. S to w arzy szen ie  przybiera  nazw ę „L iga  
M orska i R zeczn a ".  W  tym roku jako organ L i ­
gi z aczy n a  w ychod zić  miesięcznik „M orze“. W  
r. 1925 po raz p ierw szy  je s t  zorganizow any 
„Tydzień B a n d e ry “.

S ta ły  w zrost  l iczby członków  osiąga pom yśl­
ne wyniki w r. 1928. Do zagadnień propagow a­
nych przez Ligę p rzy b y w a w  tym roku .nowy 
czynnik : spraw a kolonij.  T w o rz y  się Związek 
Pionierów  Kolonialnych, stanow iący  autonomi­
czną sekc ję  Ligi.

Rozszerzenie  programu prac, opracow anie 
i przekształcenie  tak szybko rosnącej organiza­
cji b y ły  omawiane na W alnych  Zjazdach D ele­
gatów  Ligi M orskie j i R zecznej .  P ie rw sz y  Zjazd 
odbył się w  K atow icach w r. 1928, drugi —  w  
Poznaniu, trzeci —  w Gdyni. Ten  to Zjazd w  r. 
1930 zaakcentow ał w łączenie  spraw  kolonial­
nych do programu prac Ligi, nadając s to w a rz y ­
szeniu nazwę „Liga M orska i Ko1onia1na“.

Zakres zadań Ligi nie zmienia się już zasa­
dniczo od tego czasu. Jednocześnie  jednak 
z ustalaniem się programu działalności następu­
je coraz silniejsze pogłębianie zagadnień, coraz 
w iększe zrozumienie ich w  społeczeństw ie, co ­
raz istotniejsza zmiana psychiki lądowej na 
morską. Krzepną form y organizacy jne, działal­
ność Ligi płyiu’e uregulowanym korytem . O b e c­
nie prezesem  R a d y  Głów nej L M K  jest min. J ó ­
zef Kożuchowski, prezesem  Zarządu G łów ne­
go —  gen. S tan is ław  Kwaśniewski. P ro tek to rat  
nad pracą Ligi ob jął  gen. broni Kazimierz Sosn- 
kowski.

W śró d  konkretnych w y n ik ów  osiągniętych 
przez Ligę w tym okresie  należy w ym ienić ze­
branie poważnych sum na Fundusz Obrony 
M orskie j. W ła śc iw a  akc ja  zbiórki rozpoczęta 
dn. 1 lutego 1934 r. dała w końcu tego roku

sumę zł 2.245.412.21. Dzięki bardzo żyw ej pro­
pagandzie znaczenia i roli m arynarki wojennej 
F O M  w zrasta  bezustannie. W  r. 1937 w p łaco­
no zł 8.200.000 (z czego zł 2.650.000 jest  darem 
oficerów i podoficerów armii i m arynarki w o­
jennej) na budowę okrętu podwodnego im. M ar­
szałka  Piłsudskiego „O rzeł" ,  wspaniale w y p o ­
sażonego we w szystk ie  najnowsze urządzenia. 
O R P  „ O rze ł"  by ł  w odow any we Vlissingen 
w  Holandii dn. 15 s tycznia  1938 r. Obecnie 
trw a zbiórka na ścigacze.

Urządzane co rok „Dni M o rz a"  rozbrzm ie­
w ają  szerokim echem  po ca łym  kraju, s ta ­
w ia jąc  jako hasło co rok inne, najaktualnie j­
sze w  danej chwili, zagadnienie z dziedziąy 
morskiej.  Kulturalne życie  w y b rze ża  —  w y ­
sta rcz y  w ym ienić choćby  otw arcie  „Domu R y -  
b a k a“ —  rybołów stw o, polityka portowa, han­
del zamorski, —  w szystk ie  te działy stanow ią 
teren pracy  i pomyślnych w yn ików  prac LM K.

Nie omówiliśmy jesz cze  jednego, bardzo po­
w ażnego odcinka działalności L ig i :  dziedziny 
zagadnień kolonialnych. Zagadnienie to później 
niż zagadnienia morskie zaczęło  b y ć  propago­
w ane przez LM K. Trudniejsze i bodaj bardziej 
obce niż morskie —  niełatwo zakorzeniało się 
w  społeczeństw ie. Dzięki iednak niestrudzonej 
energii prezesa  Zarządu Głównego od r. 1930, 
ś.p. gen. G ustaw a Orlicz -  D reszera , zagadnie­
nie to dziś przestało  już budzić zastrzeżenia.

O bejm ow ało ono następujące sp raw y : dąże­
nie do uzyskania odpowiednich terenów  kolo­
nialnych i bezpośredniego dostępu do surow ­
ców ; 2. popierania polskich dążeń handlowych 
na rynki zam orskie ; 3. szkolenie przyszłych 
pracow ników  kolonialnych; 4 kierowanie emi­
grac ji  polskiej na tereny  pozw ala jące  na jei do­
godny rozw ój;  5. utrzym yw anie  ścisłe j łączno­
ści z rodakami na obczyźnie.

Trudno jest  w  ramach artykułu szczegółow o 
om ówić w szystk ie  prace  Ligi.

Jeśli  dziś każdy obywatel rozumie, do czego 
zmierza i dlaczego je s t  konieczna zbiórka na 
FO M , jeśli  prawie każdy zdaje sobie sprawę 
z tego, że 4/5 obrotów  handlowych Polski idzie 
drogą morską, jeśli coraz  szersze kręgi zatacza 
w społeczeństw ie  polskim świadom ość koniecz­
ności zdobycia  kolonij, jeśli  coraz liczniejsze 
rzesze ciągną na w ybrzeże  j do Gdyni, 
aby  z dumą i radością przyglądać się wspania­
łemu rozwojowi naszego portu —  to iest to bez­
sprzecznie zasługą Ligi M orskie j i Kolonialnej. 
Niepodobna je j  u jąć w cyfry ,  nie podobna podać 
wykresu. L ecz  każdy, kto się styka z życiem  
polskim na różnych terenach, widzi wyniki tej 
akcji .

1 dlatego można powiedzieć, że L iga  dwadzie­
ścia lat sw oje j pracy  w y k o rz y s ta ła  rzetelnie, że 
sprosta ła  w ziętym  na siebie obowiązkom, że za­
danie sw oje  mądrze i dobrze spełniła.

AL P .



Pancernik — liniowiec

wadzenia potrzebnej akcji bo jow ej na morzu, 
wskazane j wym aganiam i ogólnej strategii oraz 
danymi uprzedniego ścisłego rozpoznania i w y ­
wiadu.

W  skład bojow ych zespołów, zwanych e sk a ­
drami, wchodzą różne kategorie okrętów  bojo­
w ych  jak pancerniki, krążowniki, kontrtorpe- 
dowce, okręty  podwodne, ścigacze i t. p. o odrę­
bnym uzbrojeniu, szybkości i zasięgu działania, 
które w boju muszą w spółdziałać i których in­
dywidualne w łaściw ości  muszą b y ć  celowo ta k ­
tycznie w yzyskane.

P od staw o w ym  okrętem floty wojennej jest 
pancernik czyli liniowiec, a także krążownik 
pancerny też zwany liniowym. Określenie „li- 
n iow y“ pochodzi stąd, że okręty  tych kategorii,  
w ystępu jąc  w boju zawsze w grupach, tw orzą 
linię, czyli szyk  bojow y zależnie od okoliczno­
ści4 torow y lub rozwarty. Anglicy, Amerykanie

M aszyny jego o sile 28.500 koni mech. rozw i­
ja ją  szy bko ść  do 21.5 mil morskich na godzinę 
(do 40 km), działając przy pomocy turboelektry- 
cznej instalacji na trzy w ały  śrubowe z n asa­
dzonymi na nie śrubami napędowymi oznaczo­
nymi na rysunkach — (11). Kotły  są opalane ro ­
pą, której zapas dochodzi do 4.000 ton. D ym  

-z palenisk wychodzi przez, dwa kominy — (10). 
Do m anewrowania służy ster — (12) C h arak­
tery sty czn ą  cechą sylw etek amerykańskich 
pancerników są ich ażurowe m aszty  — (9). Ilość 
załogi dochodzi do 1500 ludzi przy 40 oficerach.

A rtylery jskie  uzbrojenie tego pancernika s ta ­
nowią: 12 dział o kalibrze 381 mm, um ieszczo­
nych w czterech trzylufowych wieżach działo­
w ych — (1), jest  to jego arty leria  g łó w n a / k tó ­
rej taktyka bojowa polega na osiągnięciu w jak 
najkrótszym  czasie  częstotl iw ością  ognia i ce l­
nością strzałów  przewagi nad ogniem przeciw ­
nika, działa je j biją na odległość do 40 km; ; 12 
dział o kolibrze 152 mm, z których 10 jest  uniie-

i Niemcy n azyw ają  te okręty poprostu okręta ­
mi bojowymi. Battelship — Schlachtschiff .

Zadaniem bojow ym  tych ciężko uzbrojonych 
pancernych jednostek jest otw arty  bój z takimi 
samymi okrętami przeciwnika w celu ich znisz­
czenia, ewentualnie zapędzenia i zablokowania 
ich w zamkniętej zatoce lub redzie. P rócz  tego 
zadaniem pancerników b y w a: zbombardowanie 
nieprzyjacielskich fortec morskich (p rzygotow a­
nie ogniem arty lery jsk im  do ich zdobycia przez 
w ojska  lądowe), sforsowanie nieprzyjacielskich 
cieśnin i przepływ ów  przez zniszczenie ciężki­
mi pociskami nadbrzeżnych fortyfikacy j,  w resz ­
cie zajęcie w ażnie jszych punktów stra teg icz­
nych w rejonie morskie j wojny, by  przedsta­
w iać sobą czasow e ruchome forty, dominujące 
sw ą arty lerią  nad przybrzeżnym i adm inistracy j­
nymi, lub uprzemysłow ionymi punktami strony 
przeciwnej. T e  ostatnie zadania są dokonyw a­
ne przez pancerne jednostki morskie w ścisłym  
kontakcie  ze swymi wojskami lądowymi, które, 
jako siły desantowe, lub okupacyjne dopełniają 
wspólnego zadania od strony lądu.

Ja k o  p rzykład ow y wzór opisowy okrętu tej k a ­
tegorii w eźm y zmodernizowany obecnie a m e ry ­
kański pancernik „K A LIFO R N IA ", przedstaw io­
ny szkicowo z hydroplanowego lotu na R y s .  1.

Pancernik ten, przedstawiony w głównych 
irysach z boku i w planie na technicznym R y s .  2 
ma 190.20 m długości, 29.70 m szerokości oraz 
10.20 m zanurzenia przy najw iększym  obciąże­
niu zapasem paliwa, sm arów  i prow iantów ; w y ­
porność jego dochodzi w tedy w  zaokrągleniu do
35.000 ton.

Kardynalną zasadą w ykorzystan ia  podczas 
w ojny morskich sił zbrojnych jest  przeprow a­
dzenie zw ycięskiego boju w w y b rany m  czasie 
i miejscu w celu zniszczenia p ływ ający ch  nie­
przyjacielskich sił bojow ych w narzuconych 
przeciwnikowi warunkach.

T a k ty k a  organizacji bojowej w skazuje jakie 
kategorie  okrętów  w ojennych i w jak silnych ze­
społach okręty  te mają b y ć  użyte do przepro-

Rys. /.



Rys. 2.

szczonych w pojedynczo opancerzonych kaza- rodzaje broni dla zbyt m ałej skali nie sa uwido-
m atach wzdłuż burt pod górnym  opancerzonym  cznione^ na rysunku.
pokładem— (2), a dwa bez opancerzenia sto ją  na D ow ództw o okrętu mieści się podczas boju
nim w przedniej części okrętu —1 (2), jest  a r ty -  w baszcie  bo jow ej — (4). Do pełnego uzbroje-
leria średnia przeciw lekkim krążow nikom ; nia należą 2 wyrzutnie torpedowe —  (5) o kali-
działa jej biją na odległość do 30 km; 8 dział b rze 533 mm.
szybkostrzelnych  (15 strzałów  na minutę) o ka- Ja k o  uzbrojeniowe akcesoria  pomocnicze
librze 127, mm, umieszczonych na pancernym  służą: dalmierz (6), 3 hydroplany w yw iado-
pokładzie — (3) jest  to jego artyleria  obronna wcze — (7), 2 żurawiki — (8) do podnoszenia
przeciw m ałym  jednostkom torpedującym (tor- hydroplanów z wody, oraz 1 katapulta nie oztia-
pedowce, ścigacze, okręty  podwodne); poza czona na rysunku
tym 4 działa przeciwlotnicze o kalibrze 75 mm W n ętrz e  trzylufowej wieży artylerii głównej
biją one na w y so k o ść  do 12 km. oddając samo- jest  schem atycznie  przedstawione na Rys. 3. F i-
czynnie do 20 strzałów  na minutę, oraz 12 cięż- gurki arty lerzystów  dają ogólne .w yobrażenie
kich karabinów  m aszynow ych o kalibrze 12,5 o rozmiarach dział Schem at ten przedstawia
mm, b ijących na w y so k ość  do 5 km. i oddają- tylko nadpokładową lawetow ą część  wieży, pod
cych do 200 s trzałów  na minutę, —  ostanie dwa którą w głębi okrętu znajdują się jeszcze 3 iej



Rys. 4.

piętra z urządzeniem obrotowym , am unicyjnym  
przedziałem przeładunkowym, i rusztowaniem 
oporow ym  oraz rurą windy zwanej lorią do po­
dawania prochu i pocisku z kom ory am unicy j­
nej. W ieża  obraca  się w płaszczyźnie  poziomej, 
a  lufy dział niezależnie jedna od drugiej w pła­
szczyźnie pionowej. W szy stk ie  ruchy samej 
w ieży  poszczególnych dział, ładowanie i podno­
szenie amunicji przez windę odbyw ają  się przy 
pom ocy mechanizmów elektrycznych, dzięki 
k tórym  można oddać do 3 s trza łów  z każdego 
działa na minutę. W inda musi podać do każdego 
strzału ok. 350 kg prochu i pocisk w aż ący  do 
1100 kg. D ługość luf w ażący ch  ok. 60 ton
0 w artośc i  ok. 900.000 zł sztuka, wynosi prze­
ciętnie 50 kalibrów, t. j. ok. 20 m. Koszt jednego 
strzału działa kal. 406 mm w raz z jego am o rty ­
zac ją  (zdolne ono oddać w szystk iego  razem  
z próbnymi ok. 100 strzałów ) w ynosi  w  zaokrą­
gleniu do 25.000 zł.

Na tym sam ym  rysunku z praw ej strony pod 
lufami jest  um ieszczony przekrój pocisku dzia­
łow ego P. w  czterokrotnie  większe j skali. Na 
czerepie P. pocisku, sporządzonego z hartow a­
nej stali znajduje się czepiec —  (1) z miękkiego 
żelaza, dzięki któremu ostrołuk pocisku —  (2) 
nie uderza bezpośrednio o hartow any pancerz 
okrętu, lecz dopiero po rozpięciu czepca, co za­
bezpiecza czerep przed rozstrzaskaniern się
1 ułatwia mu przebicie pancerza ostrołukiem. 
W e w n ą trz  pocisku znajduje się —  (3) m ateriał 
w yb u ch ow y (trytol) w ilości ok. 3 proc. wagi ca ­
łego pocisku, przedstaw iającego na rysunku gra­
nat przeciw pancerny, pociski zaś rozpryskow e 
zaw iera ją  m ateriał w y b uch ow y  do 10 proc. 
ogólnej wagi. T ro ty l  jest  zam ocow any w poci­
sku zakrętką —  (5) przez którą prowadzi za­
palnik —  (6) (niepokazany na rysunku), tak 
urządzony, że trotyl w ybucha dopiero, gdy po­
cisk werżnie się w pancerz okrętu.

Na obwodzie tępego końca tego pocisku znaj­
dują się miedziane pierścienie wiodące —  (4), 
które w rzyna jąc  się w  gwinty lufy nadają poci­
skowi w iru jący  podłużny ruch obrotow y (do

200 obrotów  na sekundę), dzięki czemu pocisk 
nie koziołkuje w  powietrzu i leci zaw sze swym  
ostrołukiem naprzód, co ułatwia mu również 
w rzynanie się w pancerz.

P oc isk  kal. 406 mm przebija  pancerz z c e ­
m entowanej stali grubości 300 mm z odległości 
rzędu 30 km.

B y  zabezpieczyć okręt b o jo w y  od n iszczące­
go działania pocisków  artylerii,  konstruktorzy 
usiłują zabezpieczyć  na jżyw otnie jsze  jego cz ę ­
ści coraz to grubszym  pancerzem, z coraz  to 
tw ardsze j stali, dotąd jednak arty leria  góruje 
nad pancerzem, k tó ry  niewspółmiernie podnosi 
w agę (tonaż) i koszt budowy okrętu.

R y s .  4 przedstaw ia w  milimetrach grubość 
pancerza w różnych m iejscach  na pancerniku 
„Kalifornia1*.

Ja k  widać z tego rysunku najm ocniej są opan­
cerzone w ieże —  ( l )  artylerii  głównej, bo na 
457 mm grubości, dalej g łów ny pas pancerny 
i b aszta  dow ódcy— (4) na 406 mm gruba, potem 
podstaw y artylerii  głównej, podstaw y obu k o­
minów —  (10) i kazam aty  atrylerii  średniej —  
(2) na 223 mm grube. P ozosta łe  części  okrętu 
jak  w idać z sam ego rysunku są zabezpieczone 
coraz  cieniej.  G łów n y pas pancerny  grubości 
406 mm jest  88.10 m długi i 5.70 szeroki. P ołow a 
jego znajduje się nad linią w ody L. W ., połow a 
pod, ochrania 0 1 1  przed pociskami górę m a szy ­
nowni, kotłowni i schronów  amunicyjnych, czyli 
na jżyw otnie jsze  części  okrętu.

Rys. 5 przedstawia naocznie w ie lkość całego
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bloku głównego pasa pancernego w stosunku do 
przeciętnego wzrostu człowieka. B lok  ten sk ła ­
da się z oddzielnych płyt pancernych, łączenie 
których  między sobą jest  pokazane na tym ry ­
sunku z praw ej strony u dołu. Grupa A ob ra­
zuje ciągłe  łączenia podłużne i poprzeczne, gru­
pa B  —  łączenia  pod kątem, pod C zaś są poka­
zane przejścia od grubszego pancerza  do cień­
szego, tak by zew nętrzna strona okrętu w szę ­
dzie b y ła  gładka. Ł ączen ia  te są nitowane lub 
obecnie spawane elektrycznie  w  jedną zw artą  
ca łość .

P ły t y  pancerne są sporządzone z wysokich 
gatunków chromo - niklowej stali, następnie „ce -  
m entow ane“ od zewnątrz, po czym  znowu prze­
kuwane w  niskiej temperaturze, co razem daje 
im w y trz y m a ło ść  na rozerw anie do 75 kg/m m 2.

P oza  bocznym  opancerzeniem uwidocznionym 
na R y s . :  4, pancernik ten ma pancerz na ca ły m  
pokładzie grubości 38 mm, a nad kotłownią, 
m aszynam i i g łów nym  schronem  amunicyjnym, 
pancerz grubości 76 mm oznaczony lit P . na 
R ys.  2. W e w n ą trz  okrętu są ustawione poprze­
czne pancerze grodzie w odoszczelne grubości 
po 76 i 100 mm, chroniące przedziały maszyn 
i kotłownie przed działaniem odłam ków  oraz c i­
śnienia gazów w ybuch ow ych  po przebiciu ze­
wnętrznego pancerza przez granat.

Dno i boki podwodnej części  tego pancernika 
są podzielone na wodoszczelne kom ory, ozna­
czone linią kropkowaną na R ys .  2, poniżej linii 
wodnej L . W. Kom oiy te są tak obliczone, że

gdy naw et trzecią  cz ę ść  ich zaleje woda po 
storpedowaniu okrętu, lub naskoczeniu przezeń 
na minę podwodną, okręt trzym a się na po­
wierzchni. Niezatopialność okrętu w boju jest  
kardynalną jego zaletą, o czym  przekonali się 
Anglicy w boju pod Jutland, poniósłszy dwa ra ­
zy w iększe stra ty  od Niemców. O kręt musi b y ć  
przede w szystkim  okrętem, to jest  mieć moż­
ność utrzymania się na powierzchni wody, a nie 
tylko b y ć  p ły w a jącą  baterią o możliwie najsil­
niejszej artylerii,  której ilość trafnych pocisków 
na obecnych  odległościach b o jow ych  wynosi 
zaledwie 3 proc.

W a r to ś ć  w y że j opisanego pancernika docho­
dzi obecnie do 400 (czterystu) milionów złotych, 
jest  on 500 (pięćset) razy droższy od ścigacza. 
P ozw olić  sobie na budowanie eskad ry  z cz te ­
rech takich okrętów, mogą tylko państwa bar­
dzo zasobne, o w szechśw iatow y ch  am bicjach 
morskich, jak  Anglia, S ta n y  Zjednoczone, F ra n ­
cja, Japonia, Italia, w dodatku takiemu pancer 
nemu zespołowi musi to w a rz y sz y ć  drugie tyle 
krążowników, ze 20 kontrtorpedow ców  oraz 
okręty  lotnicze i podwodne, k tórych  łączna 
w a f to ść  wynosi sumy kilkumiliardowe.

Inż. A. Pauly

W p o p r z e d n im  a r t y k u l e  o ś c ig a c z u  m y ln ie  zo­
s t a ł y  p o d a n e  k o s z t y  b u d o w y :  40  m i l io n ó w  i 50  r a z y  
d r o ż s z y  od ś c i g a c z a ,  co  w n in i e j s z y m  a r t y k u le  p r o ­
s t u je m y .

B a w e ł n a
Sk ro m ny  k rzew  rośliny b aw ełn y  rosnący  

w  dalekich podzwrotnikowych kra jach jest mo­
carzem  nielada, jeśli idzie o usługi jakie oddaje 
on ludziom.

Nasiona rośliny baw ełnianej stanow ią baźki 
posiadające z zew nątrz  dużą puszystą osłonę 
a w  środku ziarenko. T a  zew nętrzna puszysta 
osłona to jest  właśnie baw ełna  surowa. P o  zbio­
rze baziek oddziela się nasiona od baw ełny, 
z nasion w ygnłata  się tłuszcz - olej;  makuch 
czyli pozostałość nasienia po w ytłoczeniu oleju 
idzie na karm ę dla zwierząt. L ecz  na jw ażniej­
szą jes t  właśnie ta c zę ść  zewnętrzna bazi —  to 
jest  sama w łaśc iw a bawełna. B a w e łn ę  prasuje 
się w duże bele w specjalnych prasach i bele te 
przyw ożone są do dużych miast portow ych, 
gdzie jest  ześrodkow any handel tym cennym  
surowcem. Tu ta j  b y w a  baw ełna sortow ana 
podług gatunku, bo trzeba wiedzieć, że gatun­
ków  b aw ełny  jest  bardzo wiele, przeszło 50.

Najw iększe obszary  pól bawełnianych ma 
na jbogatszy kraj na świecie  mianowicie 
S tan y  Zjednoczone. Ze względu na w ysoką  
kulturę rolniczą i doskonałą technikę handlu 
am erykańskiego osiąga baw ełna am erykańska

najw yższe ceny  na rynkach świata. W  ca ły m  
szeregu stanów  południowych Ameryki P ó łn oc­
nej z Kalifornią na czele uprawa baw ełny  za j­
muje setki ty s ięcy  hektarów  ziemi uprawnej, 
a w okresie  zbioru zatrudnia dziesiątki ty s ięcy  
robotników, za ję tych  zbieraniem. Drugim z ko­
lei kra jem  m a jący m  wielką obfitość i doskona­
łej b aw ełny  jest  Egipt, kra j afrykański położo­
ny nad rzeką Nilem, gdzie sztuczne nawodnie­
nie i okres pięknej b ezd eszczow ej pogody sp rzy ­
ja ją  szczególnie w ytw orzeniu  się specjalnie w y ­
sok o-w artośc iow ego w łókna baw ełny. To  też 
bawełna egipska z podzeniem konkuruje z b a ­
wełną pochodzenia północno -  am erykańskiego . 
Stosunkow o niedawno zaczęto uprawiać b a w e ł ­
nę na obszarach Turkiestanu w Rosji  A z ja ty c­
kiej. W prow ad zono też uprawę b aw ełny  
w A m eryce  Południowej w Argentynie.

Na co zużytkowuje się b a w e łn ę ?  Przede 
w szystkim  na przędzę i w y rób  tkanin. Tkaniny 
bawełniane to wielkie dobrodzie jstwo dla uboż­
szej ludności robotniczej, gdyż m ateria ły  b a w e ł­
niane są najtańsze ze w szystkich  tkanin a jed no­
cześnie ciepłe i w ygodne w noszeniu. Człowiek, 
którego nie stać  na kupno dużo droższych tka-



nin wełnianych na zw ykłe  codzienne ubranie 
robocze kupuje materiał bawełniany. M ateriały  
bawełniane mają jeszcze tę zaletę ważną dla 
przemysłu tkackiego i dla u żyw ających  je ludzi, 
że bardzo łatwo dają się barw ić  i drukować na 
rozmaite b a rw y  i desenie, w zory  —  czego 
nie można powiedzie np. o lnie.

B a w e łn a  służy też do w yrobu papieru D roż­
sze, bardziej luksusowe gatunki papieru są w y ­
rabiane z surow ca bawełnianego. W  przem y­
śle wyrobu amunicji i m ateriałów  w ybucho­
w ych , baw ełna ma podstaw owe znaczenie, 
z niej w y rabia  się tak zwaną nitrocelulozę, k tó­
ra  ijest dalej przerabiana na proch strzelniczy. 
B e z  baw ełny, żaden naród nie m ógłby rozbudo­
w y w a ć  sw ego przemysłu obrony narodowej, 
m a jące j  tak wielkie znaczenie w  naszym  życiu 
państw ow ym . A teraz w lecznictwie na każdym 
kroku spotykam y się z baw ełną. Nie ma chyba 
w śród nas człowieka, k tó ry by  nie znał waty. 
D o jakie jkolwiek rany, skaleczenia, opatrunku 
kupujemy w  najbliższej aptece czy  składzie ap­
tecznym  watę. Otóż w ata  nie je s t  niczym in­
nym ja k  tylko bawełną, od której drogą spe­
cjalnego zabiegu chemicznego odciągnięto 
tłuszcz, gdyż normalnie włókna b aw ełny  w  s ta ­
nie naturalnym zaw iera ją  pewien procent tłu­
szczu. Pozbaw ione tłuszczu w łókna baw ełny 
sta ją  się watą, która nazyw a się hygroskopijną, 
ponieważ bardzo chciwie ciągnie wodę. B a w e ł ­
nę do Polski wwozi się głównie przez Gdynię 
i to nie tylko na potrzeby naszego rozbudowa­
nego przem ysłu tkackiego w Łodzi, Bielsku czy 
Bia łym stoku , lecz i dalej tranzytem  przez P o l­
skę idzie cenny surowiec na południe Europy. 
W ę g ry  i C zechy  sprow adzają  sobie baw ełnę 
przez nasz port gdyński. Z Gdyni bliżej je s t  do 
głów nych miast południowo - środkow ej E uro­
py niż z Hamburga. I tak z Hamburga do B u ­
dapesztu, stolicy W ęg ier  je s t  1214 kilometrów 
a z Gdyni 1025 km, podobnie do B ra ty s ła w y

w  Czechosłow acji  z Hamburga 990 z Gdyni 921 
km. Gdynia zatem ma ogromne zaplecze jeśli 
idzie o przyw óz bawełny. Rozbudowa polskich 
linij okrętow ych i połączeń Gdyni z portami 
św iata  oraz coraz bardziej w zbogacane w nowe 
urządzenia techniczne wyposażenie naszego 
portu —  zaczęło  czynić  z niego jeden z ośrod­
ków handlu bawełną. Ja k  ogromnie rośnie z ro­
ku na rok przyw óz b a w e ł n y , przez Gdynię 
może dać pojęcie ch arak tery sty k a  liczbowa 
wwozu. W  roku 1930 przywieziono przez port 
w  Gdyni zaledwie 564 tony baw ełny, w 1936 r. 
91.781 ton, w  1937 —  95.516 a w  roku b ieżącym  
przewidują, że w w óz ten w yniesie  przeszło
100.000 ton. Dlatego też w yłon iła  się potrzeba 
odpowiedniego zorganizowania handlu bawełną 
w  Gdyni. W  tym  celu otw arto  giełdę baw ełnia­
ną gdyńską w  ostatnich tygodniach. T ak a  gieł­
da bawełniana to je s t  instytucja handlowa, gdzie 
odbyw a się sprzedaż i kupno b aw ełny  na pod­
stawie próbek. Sprzed aw ca  dostarcza na gieł­
dę próbki posiadanego do sprzedania towaru —  
a kupujący ma możność u maklera —  to jest 
urzędnik'a giełdowego, pośrednika handlowego 
obe jrzeć  te próbki i zbadać jaki tow ar i po ja ­
kiej cenie może kupić. Próbki te są pobierane 
przez specjalnych fachow ców  znających  się b a r ­
dzo dobrze na bawełnie, zwanych z angielska 
kiperami. Pom iędzy kupującymi a sprzedającymi 
bawełnę, która jako tow ar przedstawia bardzo 
różnorodną w artość , w ynikają  nierzadko spory, 
dla których rozstrzygania  istnieje  przy giełdzie 
sąd handlowy, złożony z fachow ców , w y d a ją ­
cych wyroki rozstrzyg a jące  spory. Gdyńska 
Giełda baw ełniana nie w prow adziła w szystkich  
działów od razu/ będą one dochodzić w miarę 
rozwoju stopniowo. W  każdym  razie ten jeden 
jeszcze etap rozwoju Gdyni je s t  jeszcze^ jednym 
argumentem, m ów iącym  o naszym  odwiecznym 
niezniszczalnym prawie do sinych brzegów  B a ł ­
tyku. Feliks Trojan



Znaczenie jednolitej, udoskonalonej 
wytwórczości rolniczej

Niezbyt dawno, bo jeszcze  za pamięci na­
szych ojców, szeroko znana by ła  w Polsce  
pszenica „sandomierka". Istniało w ów czas wie­
le innych odmian pszenicy, lecz żadna nie była 
tak rozpowszechniona i ceniona, jak w ła ś ­
nie ta.

S ła w a  pszenicy „sandomierki" sięga odle­
głych czasów , kiedy to zboże polskie płynęło 
w dużych ilościach W isłą  do Gdańska i dalej 
morzem w świat szeroki. W  owe czasy, przed 
wiekami, pszenica pochodząca z okolic S and o­
mierza, w dalekich krajach c ieszyła  się dużym 
wzięciem, w ięc też ówcześni kupcy gdańscy
0 tę pszenicę najbardziej się ubiegali drożej za 
nią płacąc, co skłaniało rolników w różnych 
stronach Polski do uprawiania „sandoinierki".

W  obecnych czasach mamy również pewne 
odmiany czy gatunki produktów, które nie ty l­
ko w kraju lecz i za granicą cieszą się znacz­
nym wzięciem. Takie  na przykład włókno lnia­
ne, pochodzące z niektórych okolic w o jew ódz­
twa wileńskiego i nowogródzkiego, dzięki pew ­
nym w łaściw ościom  i zaletom zyskało  uznanie 
odbiorców w kraju i za granicą i ma nawet 
ustalone nazwy. Między innymi znany jest  na 
rynkach len horodziejski, w ołożyński i inne.

W  W arsz aw ie  oraz w innych w iększych  mia­
stach Polski duże wzięcie  m ają  wędliny litew­
skie, w yrabiane w naszych w ojew ództw ach 
wschodnich. Odznaczają  się one trw ałością
1 doskonałym smakiem. W iadom o również, że 
wędliniarze w arszaw scy , najchętniej kupują 
tuczniki pochodzące z w o jew ództw a lubelskie­
go, a czynią to dlatego, że przyw ożone z tam ­
tych stron wieprze, są odpowiednio wypasione 
i dają dobre mięso i słoninę.

P oza tym niektóre produkty polskie ostatnimi 
czasy znajdują znaczne wzięcie na rynkach za ­
granicznych. W  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej duże mają powodzenie polskie 
szynki w puszkach, które Am erykanom nad­
zw ycza j smakują. Dzięki temu w y w óz szynek 
z Polski za granicę od paru lat rozwija się do­
skonale, przynosząc pośrednio naszemu rolni­
ctwu znaczne korzyści. Pew ne widoki ma tak ­
że wy wóz ogórków ’ kwaszonych, które znajdu­
ją za granicą chętnych odbiorców.

Od dłuższego czasu dobrze się zaznacza w y ­
wóz jęczmienia browarnego, głównie dlatego, 
że na w yw óz idzie ziarno w yb oro w e j jakości, 
odpowiadające wymaganiom rynków zagrani­
cznych Podobnie też jak było niegdyś z psze­
nicą „sandomierką", jęczmień pochodzący z nie­
których okolic, o d m a cża ią cy  się pewnymi za­

letami, zyskał sobie na rynkach zagranicznych 
wyróżnienie i uznanie. Np. jęczmień pochodzą­
cy  z Kujaw, ma za granicą ustaloną nazwę 
„Kujaw ia" i b row ary  zagraniczne chętnie go 
nabyw ają .

Z tych kilku przykładów  wynika, że chcąc 
znaleźć za granicą nab y w ców  na nasze produ­
kty i o t rz y m y w a ć  za nie korzystne ceny, trze ­
ba w y tw a rza ć  i d ostarczać na rynek takie pro­
dukty, jakich żądają odbiorcy. Ale niedość tego. 
Produkty przeznaczone na w yw óz muszą b y ć  
jednolite, czyli w  ca łe j  masie zawsze jednako­
we, bez najm niejszych uchybień i takie produk­
ty trzeba d ostarczać w dużych ładunkach, gdyż 
mała ilość chociażby najlepszego produktu na 
wielkich rynkach nie ma żadnego znaczenia. 
W spom niane zadania są nie łatwe. P rzy  s ta ­
rych sposobach w y tw arzan ia  i przerobu rolni­
ctw o tego rodzaju w ym aganiom  w ogóle nie 
by łob y  w stanie sprostać. D oty cz y  to zw łasz­
cza nabiału oraz szeregu innych produktów ła ­
two ulegających zepsuciu.

Dla przykładu w eźm y  masło osełkowe, w y ­
rabiane domowym sposobem. Każda gospodyni 
d ostarcza na targ masło innej jakości, przy 
skupie więc tw orzy  się zbieranina, nadająca  się 
jedynie do podrzędnego użytku. Za granicę ta ­
kiego m asła  nie można w yw ozić , gdyż nikt b y  
go tam nie kupił a w najlepszym * razie taką 
zbieraninę za byle co w yp adałoby  sprzedać.

W  latach 1935 i 1936-ym, kiedy za beczułkę 
polskiego m asła  na rynku angielskim płacono 
100 zł, to jednocześnie m asło duńskie osiągało 
133 zł, czyli o trzecią  cz ęść  więcej .  W  roku 
1937 ceny m asła polskiego na wspomnianym 
rynku uległy pewnej poprawie, jednakże w sto­
sunku do cen masła duńskiego, różnica na na­
szą n iekorzyść  w ynosiła  jeszcze  około 20 pro­
cent. A trzeba wiedzieć, że w yw ożono z Polski 
tylko masło najlepsze. Pospolite nasze masło 
za granicą nie osiągałoby naw et połow y ceny  
m asła duńskiego.

Pra g n ąc  zatem o trzy m y w a ć  za wspomniany 
produkt w y ższe  ceny, trzeba w y ra b iać  masło 
w y b oro w e j jakości, zupełnie jednolite, odpowia­
dające ściśle w ym aganiom  zagranicznych od­
biorców. Żeby zaś móc sprostać  temu zadaniu 
nie jedna, lecz setki mleczarń spółdzielczych 
musi w y rab iać  m asło jednakow ej jakości, jedna­
kowo opakowane i w y s y ła ć  je za granicę 
w dużych ładunkach. W  tym celu w prow adzo­
no u nas tak zwaną s tand aryzac ję  czyli w zo r­
cowanie masła przy w yw ozie. W ydano miano­
wicie szczegółow e przepisy określa jące  dokła-



dnie, jakie masło może b y ć  w yw ożone, usta­
nowiono też śc is ły  nadzór nad w yw ozem  oraz 
wydano zarządzenia, dotyczące  mleczarń, w y ­
rab ia jących  masło na w yw óz.

Stosow nie  do obow iązujących obecnie prze­
pisów praw nych, masło na w yw óz za granice 
mogą w y rab iać  tylko te mleczarnie, które po­
siadają niezbędne urządzenia i są prowadzone 
przez zaw odow ych m leczarzy  i które w y rab ia ­
ją  produkt rzeczyw iście  w ym aganej jakości. 
Ż eby zaś nie było  żadnych uchybień, powołani 
do tego znaw cy spraw dzają  często  jak o ść  ma­
sła  zarówno w mleczarniach, jak  i przy w y w o ­
zie na granicy  lub w składach portow ych w 
Gdyni. M asło nie odpowiadające wym aganiom 
nie może b y ć  za granice wyw ożone.

Dzięki stosowaniu standaryzacji ,  oraz c iąg łe­
mu sprawdzaniu jakości przeznaczonego do w y ­
wozu produktu, ceny m asła  polskiego na ry n­
kach zagranicznych uległy pewnej poprawie, 
z czasem  zaś, w miarę dalszych starań, nasze 
m asło  w y w ozow e nie będzie pewnie ustępowa­
ło znanemu z dobroci —  masłu duńskiemu czy 
szwedzkiemu.

Najlepiej stosunkow o pod względem jak ośc io­
w y m  przedstawia się w yw óz bekonów, pro­
w adzony przez duże przetw órnie mięsne. R ó ż ­
nice między cenami bekonów  duńskich i pol­
skich w ahają  się około 5— 6 procent, czyli są 
d osyć niewielkie. W y w ó z  bekonów  podlega 
ścisłemu nadzorowi, stosownie do obow iązują­
cych przepisów stand aryzacy jn ych .

D obre wyniki daje s tand ary zac ja  przy w y w o ­
zie jęczm ienia brow arnego, Dzięki stosowaniu 
wspomnianych przepisów oraz zaw dzięczając 
staraniom Związku producentów jęczmienia, 
jakość  w yw ożonego za granice ziarna poprawi­
ła się w ydatnie w p ły w a ją c  korzystnie  na ceny 
jęczmienia polskiego na rynkach zagranicznych.

Z aw dzięcza jąc  przeto stosow anym  przepisom 
stand aryzacy jn ym , jak o ść  w y w ożo ny ch  za gra­
nicę szeregu produktów ulega stopniowemu po­
lepszeniu, co nie pozostaje  bez w pływ u na c e ­

ny tych produktów. Żeby jednak s tand aryzac ja  
mogła dać pełne wyniki, konieczne, jest  cz y n ­
ne współdziałanie w tej ważnej robocie rolni­
ków, d ostarcza jących  produkty do prżerobu 
czy też w prost na w yw óz.

W  tym względzie mają rolnicy ważne zada­
nia do spełnienia. W iadomo na przykład, że naj­
lepsza mleczarnia  nie zrobi dobrego masła, j e ­
żeli otrzymuje do przerobu mleko brudne, nie­
świeże, albo od krów  żyw ionych paszą nieod­
powiednią. Powinni w ięc  rolnicy dokładać 
wszelkich stafań, ażeby  dostarczane do przero­
bu mleko było przedniej jakości.

Dużo pozostaje  do zrobienia w dziedzinie 
produkcji  i zbytu jaj, jeżeli ten produkt ma od­
powiadać w ym aganiom  odbiorców kra jow ych 
i zagranicznych. W  tym celu trzeba hodować 
kury —  znoszące duże jaja, żyw ić  nioski nale­
życie i d ostarczać do zbiornic spółdzielczych 
ja ja  świeże, czyste , dobrze w yrów nane. W  du­
żych m iastach i za granicą jedynie za produkt 
takiej jakości można o trz y m y w ać  wysokie  
ceny.
# To  samo dotyczy  wielu innych działów w y ­
tw órczości  rolniczej. A w ięc np. wieprzaki na 
bekony trzeba hodować odpowiedniej rasy  i od 
maleńkości ży w ić  je  należycie, podług w sk azó­
wek hodowlanych.

W łókno lniane powinno odpowiadać ściśle 
ustalonym w zorcom  (standartom). O w ce w  c a ­
łych wsiach ppwinni rolnicy hodować takie, 
które dają dużo dobrej w ełny, poszukiwanej na 
rynkach.

O woce, w a rz y w a  oraz inne produkty pod 
względem jak ośc iow y m  powinny również od­
powiadać w ym aganiom  odbiorców.

Krótko mówiąc, rolnik powinien się s tarać  
nie tylko o ilość, lecz także o w ysoką jakość  
produktów, gdyż jedynie  taka w ytw órczość ,  
przy uporządkow anym zbycie, może rolnikowi 
zapewnić należyte korzyści.

Inź, W . Chmielecki

Z k r a j u  i z e  ś w i a t a
Ś lą s k  Z a o lz a ń s k i  w r ó c i ł  do  M a c ie r z y

Ubiegłe lato minęło pod znakiem C zecho­
s łow acji,  gdyż spraw a mniejszości narodo­
w ych , zam ieszkujących to państwo, w y p ły ­
nąw szy  na porządek dzienny wiosną tegoż 
roku, zaprzątała  bezustannie zarówno um y­
sły  wielkich polityków, jak i ca łe j opinii pu­
blicznej, która z niepokojem śledziła rozwój 
wypadków, obaw iając  się, aby nie przyniosły 
one nowej zawieruchy wojennej. A załatw ie­
nie tej spraw y nie było łatwe. Z jednej s tro­
ny bowiem C zechosłow acja  nie chciała zre­

z ygnow ać ze znacznej części sw ych te ry to ­
riów, zam ieszkałych  przez inne narodowości, 
z drugiej zaś narodowości te, jak Niemcy, P o ­
lacy, W ę g rzy ,  podniósłszy raz sw oje  słuszne 
żądania, dom agały się coraz  gw ałtow niej nor­
malnych warunków  życia  i rozwoju. P rzez  
długi okres cz asu *  m o carstw a zachodnie, 
a zw łaszcza  Anglia napróżno s tara ły  się zna­
leźć takie w y jśc ie  z te j trudnej sytuacji,  któ- 
reby  zaspakaja ło  te żądania, a jednocześnie 
b y ły  do przy jęcia  przez Czechosłow ację . 
Sp raw a przew lekała  się, ale nie ucichała.



P rzeciw nie , nabierała  na ostrości, gdyż po­
drażnione przewlekaniem  mniejszości narodo­
we, trac i ły  c ierpliwość tym  bardziej,  że 
ucisk czeski nie ustawał.

W  odpowiedzi na żądania P ra g a  w y su w a ­
ła różne pro jekty, statuty, dawała mniej lub 
bardziej realne obietnice. W s z y s tk ie  one nie 
załatw iały  ostatecznie spraw y, a tego już do­
m agały  się w szystk ie  mniejszości narodowe, 
nie chcąc poprzestać na połow icznych po­
ciągnięciach.

Z każdym  dniem spraw a rosła i zaogniała się. 
Nastrój w Europie staw ał się coraz  bardziej 
gorący, w e w rześniu zdawał się dochodzić 
do punktu wrzenia. W o jn a  wisiała  na włosku.

W re sz c ie  po wielu podróżach różnych m ę­
żów stanu, po długich rozm ow ach i naradach, 
w chwili, gdy położenie by ło  rozpaczliwe 
i oczekiw ano wybuchu w ojny  z godziny na 
godzinę, udało się osiągnąć porozumienie w  
Monachium, gdzie zjechali się k ierow nicy  
rządu Anglii, F rancji ,  Niemiec i W ło c h :  Cham ­
berlain, Daladier, Hitler i Mussolini. Żądania 
niemieckie zosta ły  uznane, gdyż z dniem 
1 października w ojska  niemieckie miały roz­
począć zajm owanie terytoriów  cze ch o s ło w ac­
kich, zam ieszkałych przez bezspornie p rzew a­
żającą, ludność niemiecką, inne ob szary  spor­
ne m iały  b y ć  poddane plebiscytowi. Niebez­
pieczeństw o w ojny europejskiej zostało z a ­
żegnane.

W  Monachium jednak nie załatwiono spra­
w y  innych mniejszości narodowych. P o w ie ­
dziano tylko ogólnikowo, że spraw a m niejszo­
ści polskiej i w ęgierskie j musi b y ć  za łatw io­
na w  przeciągu trzech miesięcy. W iem y  do­
brze, jak  w yglądają  takie ogólnikowe obiet­
nice i co zyskują ci, k tórzy na takich mglistych 
obietnicach poprzestają. Polska  postanowiła 
też sam a załatw ić  spraw ę swoich rodaków 
za Olzą i w ystąp iła  z energiczną notą do 
rządu czeskiego, # dom agając się natychm ia­
stow ego zwrotu Ś ląsk a  Cieszyńskiego.

I znów, jak  już nieraz w  wielkich dziejo­
w y ch  chwilach ca ły  naród poparł' mocno to 
stanow isko rządu polskiego. Ze w szystk ich  
stron Polski  napływali ochotnicy do Legionu 
Zaolzańskiego, k tó ry  miał czynnie poprzeć 
powstanie ludności polskiej na Śląsku. W s z ę ­
dzie rozbrzm iew ało w ołanie :  „Ś ląsk  Zaolzań- 
ski musi b y ć  nasz".

I znów ta zdecydow ana wola narodu od­
niosła całkow ite  zw y cięstw o —  rząd czeski 
przy ją ł  żądania polskie i w dniu 2 paździer­
nika w o jska  polskie przekro czy ły  Olzę, za j­
mując Cieszyn, a następnie ca ły  powiat c ie ­
szyński i frysztacki.  S praw a oddania Polsce  
dalszych terenów, zam ieszkałych  przez lud­
ność polską ma b y ć  zadecydow ana przez ple­

biscyt,  k tóry  będzie tam przeprowadzony 
w  najbliższym czasie.

Trudno opisać n ieb y w ały  po prostu entu­
zjazm, z jakim  w ojsko polskie było  witane 
przez ludność Ś ląsk a  Zaolzańskiego. I nic 
dziwnego. Oto ulicami miasta idą szeregi sza­
rych żołnierzy, k tórzy  reprezentują m ajestat 
R zeczypospolite j Polskiej, k tórzy są wido­
m ym  znakiem O jczyzny, ro zciąga jące j się za 
Olzą, O jczyzny, do k tórej tęskniło się w c ią ­
gu dwudziestu długich lat ucisku czeskiego, 
za którą przelew ało się k rew  i traciło  s y ­
nów i braci, co —  jak to powiedział Naczel­
ny W ódz w  rozkazie do wojska, za jm ującego 
Ś ląsk  —  „choć nie w żołnierskich mundurach 

.ginęli śm iercią  żołnierską" , czek a jąc  na P o l­
skę. D om y stro jne są w  czerw ień  i biel, 
które tu jeszcze  nie spowszedniały, bo są 
oznaką wielkiej, niecodziennej chwili —  z je ­
dnoczenia prastare j dzielnicy śląskiej z M a­
c ierzą  polską. Ulice zasypane są kwieciem, 
którym  lud śląski obrzuca żołnierzy, czołgi, 
arm aty . P iękny, radosny dzień dla P olaków  
z jednej i drugiej s trony Olzy, obyw ateli  jed­
nej, wspólnej O jczyzny.

A ziemia zaolzańska poza bogactw em  nie­
złomnych serc  ludu śląskiego, garnących  się 
z taką miłością ku sw ej M acierzy, przyniosła 
P o lsce  również wielkie b ogactw a materialne, 
k tórych  podstawę stanow ią znaczne bogać-, 
twa naturalne, a zw łaszcza  węgiel i żelazo. 
Kopalnie węgla, ześrodkow ane w  Zagłębiu 
O straw sko - Karwińskim, dają rocznie do
4.500.000 ton węgla, co stanowi 15% całe j 
naszej d otychczasow ej rocznej produkcji  tego 
minerału. Należy przy tym  podkreślić, że 
węgiel karw iński p rzew yższa  znacznie swoim 
gatunkiem węgiel górnośląski czy  Zagłębia 
D ąbrow skiego . D aje  on doskonały koks, nie­
zbędny dla wielkiego przemysłu hutniczego. 
Koks ten musieliśmy sprow adzać z Zaolzia, 
bo nie m am y go ani w dostatecznej ilości, 
ani takiej jakości w kraju. W  oparciu o w ę ­
giel i żelazo, rozw inęły  się na Śląsku różne 
gałęzie przem ysłu przetw órczego, jak fa b ry ­
ki chemiczne, rafinerie nafty, przerabia jące  
surow ce zagłębia borysław skiego, tartaki itd., 
a przede w szystkim  potężny przem ysł hut- 
n :czy, ogniskujący się zw łaszcza  w okolicy 
T rz y ń ca .  Zakłady trzynieckie, produkujące 
rocznie 400.000 ton stali w najlepszym g a­
tunku, należą do na jw iększych  w  Europie. 
Jed n y m  również z najw ażniejszych w E u ro­
pie w ęzłów  kole jow ych jest  miasto Bogumin, 
leżące na skrzyżow aniu licznych dróg komu- 
n kacy jnych , T ak  w ięc Ś ląsk  Zaolzański, choć 
niewielki obszarem, bo zajm uje tylko 800 km 
kwadr, powierzchni jest  cennym  nabytkiem 
dla naszej gospodarki narodowej.
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10. ZAM IENIANKA 
Jak z buraka zrobić salon?

1 B U R A K
2 , .. . .  ... ~  -

3 - ........................
4 . .... . .  . .

5 -  -  -  - •
6. S A L O N .

N a le ż y  w w y r a z i e  „ b u r a k 44 z m ie n ić  je d n a  l i te r ę  
ta k ,  a b y  w y p a d ł  n o w y  w y r a z .  W  n o w y m  w y r a z i e  
n ó w  t r z e b a  zm ie n ić  je d n ą  l i te r ę  i u t w o r z y ć  w y r a z  
t r z e c i  i t. d.

P rzyk ład : P L A O A  -  P R A G A  -  P R A C A  -  
P R O C A — P R O C H — G R O C H .

U w a g a :  W  k a ż d y m  w y r a z i e  p o w in n a  b y ć  z m ie ­
n io n a  inn a  z ko le i  l i te r a .

„Pomorzanka44 (W 'w a ).

Z a  r o z w ią z a n ie  z a m ie n ia n k i  R e d a k c j a  „ P o ls k i  na 
M o r z u “ p r z e z n a c z a  5 w a r t o ś c i o w y c h  n a g ró d  k s i ą ż ­
k o w y c h .  T e r m i n  n a d s y ła n ia  r o z w ią z a ń  (na kartkach 
pocztowych) u p ły w a  28 listopada 1938 r. R o z w i ą z a -

P ó ł  d a r m o ! ! !
Z powodu kryzysu sprze­
dajemy 5 cennych dzieł tyl­
ko za zł 3 .85 . Oto one: 
1) ADWOKAT i DORAD­
CA DOMOWY. Wzory od­
wołań podatkowych, skarg 
sądowych, podań do władz 
i urzędów. Sprawy egze­
kucyjne, majątkowe, eks­
misyjne, rolne, budowla­
ne, spadkowe, wekslowe, 
kredytowe, wo jskowe, 

małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę 
itp. 2) NOWY SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. Wzory listów 
prywatnych, ofert, podań o pracę itp. 3) DZIEŁO LEKARSKIE. 
Wielki zbiór recept i przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. 4) TANIA KUCHNIA NA CIEŻKIE CZASY. Setki cen­
nych przepisów. 5) DOBRY TON —  kodeks towarzyski. Jak
należy zachowywać się w towarzystwie? Cały komplet zł 3.85 .
Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Wydawnictwo , ,P E R-  

F E C T W A T C H ",  Dz. M / l ,  W arszawa 1, Mariańska 11— 1.

nia n a le ż y  n a d s y ł a ć  do R e d a k c j i  „ P o ls k i  na M o r z u “ 
z d o p is k ie m :  „R ozryw ki Um ysłowe4*.

RO ZW IĄZAN IA  
„Polska na M orzu44 Nr 9 —  Wrzesień 1938 r.

8. Logogryf morski.
W yra zy  logogryfu: 1. Molo, 2. S t e r n ik ,  3. B u s o la ,  

4. A r m a t o r  5. T o r p e d a ,  6. O c e a n ,  7. R u fa ,  8. R y b y  
(w s p a k ) .

P i e r w s z e  l i t e r y  t y c h  w y r a z ó w  d a j ą :
M/S. „B atory44.

B e z b łę d n i e  lo g o g r y f  r o z w ią z a ło  110 o sób .
W  re z u l ta c ie  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  o t r z y m u j ą :
1. Karska Irena — W - w a  - Ż o l ib o r z ,  M ic k ie w ic z a  

nr 25 m. 12.
2. Płaczkówna Z. —  J a s ł o  —  P r y w .  Girnn. Ż e ń ­

skie .  L ic e u m .
3. Zaborowski Zygmunt —  P o z n a ń .  U r z ą d  P o c z ­

t o w y  3.
4. Cedro Henryk —  K r ó le w o ,  pta  W k r a  k . P ło ń s k a .
5. Piotrowski Rudolf —  G r u d z ią d z ,  F i j e w s k a  

nr 1 m. 4.
K r z y ż ó w k ę  z Nr 8 -g o  b e z b łę d n ie  r o z w ią z a ło  179 

osób .
W  r e z u l t a c ie  n a g r o d y  z Nr 8 -g o  o t r z y m u j ą :
1. Matysówna Wanda —  B ę d z in ,  M a ł o b ę d z k a  107a.
2. Mgr. Kwapniewski Jan —  M o ś c ic e ,  Z jed n .  Fabt\ 

Zw. A zot.
3. Post. Wolski Stanisław —  S o s n o w i e c ,  III Kom . 

Pol.  P a ń s t w .
4. Szendzielorz Je rzy  —  T a r n o w s k i e  G ó r y ,  L a s o ­

w ice ,  S t a r a  4.
5. Nowak Jan —  D ą b r o w a  G ó r n ic z a ,  M y d l i c e  

nr 7 m. 8.

Lalka „M A-M A“
sprawia dziecku najwięcej  radości! —  Pięk­
nie ubrana blondynka z niebieskimi oczami! 
Prawie pół metra duża! Mówi głośno i wy­
raźnie , ,ma - m a " .  Cena lalki w eleg. pudle 
tylko zł '4,85. W lep. gat, (mówiąca  i cho­
dząca)  Nowość! w pięknym narodowym stro ­
ju zł fi.90 . Płaci się przy odbiorze. Adres: 
F-a  , ,M O N TRE“ Dz M/l,  Warszawa 1, PI. 
Napoleona, skr. 827.

B r o w n i n g  „ P I O R U N ”
ściśle w /g rysunku z bezpiecznikieml
Fason belgijski ! Typ 6-cio m/m Re- 
petuje się przed strzałem ł automat, 
wyrzuca łuski! Huk ogłuszający! Ideal­
na obrona przed napadem! Wykonanie 
luksusowe: lufa pięknie oksydowana,
rękojeści kryte lśniącym bakeliteml W a ­
ga 250 gr. Gw arancja  fabr . na 5 lat! Cena tylko zł 6 .9 5 .  
2 sztuki 1 3 .5 0 .  Setka naboi syst. , ,F lob ert“ zł 3 ,65 .  Płaci 
się przy odbiorze. Adres: Przedst. ,,PER FEC TW A TC H “ , 

W ydz. M /l, W arszaw a 1 , ul. M ariańska 1 1  —  1 .

P R EN U M ER ATA ROCZNA 2 Z Ł O T E
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